Rok XVI. | 


J L 
"PAEONKERATK 


WM IEJSCU : 


. 1a. $ kop. 
półrogznie. „ «rs. E kop. 54} 
kwartalnie,  „ rA.—op. 735) 
€ s 
Cana s Jedyńczezo numeru 
kop. 71 
141777 PRZESYŁKA: 
rocznie rs: 4 kop: 40) y 
półrocznie, . 18.2 kop. 20 


ił cze y Tl kop. LO 


rocznie 


EARO ROTA ijh 10 22) Lipca 1888 r. 


zas A ia 


EN 


OGŁOSZENIA. 7 | 


za 1 razowe po «op, 7 za wiorsa 
petitu lub ‘sai jego miejsce. 


zi 2—6 razowe po kop, ** mą j 
wierst 


za 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz; 


Reklamy po. 10 k,%2,w. petitu, 
Oena optoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza; 


ENIE ÓW 


| EWA © AE OZ A WERE OPR SE W | o w SNET W O 0 0 EN zę e À 
Wychodzi -w „każdą. Niedzielę wraz z sddlelnyp stałym TNPZ Powieściowym 


obok Magistratu. — Ogłoszenia „przyjmują : 


tury w miastach powiatowych . i agentura 
w Warszawie, 


s 


iuro, Redakcyi i ekspedycyja główna, w oficynie domu p. Miehelsona| 
Redakoyja, obiedwie! 


księgarnie, oraz po Zk granicami $ gubernii wymienione obok agën =| 


Będzinie 
w Brzezinach 
Vabrowie 


m a 


„Rajchman i Kronan 


aw 


Prenunierate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie. 
W Tómaszowie rawskim księgarnia J. Mązaraki—próc: 
w Czestochowie W M. Lipska. 
a Janiszewski Stan, 
„ Krzelnieniewski Jul. 
Tomaszewski 


tego: 

| e Łasku W, Grass, 

| w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsłn „Goszczyński Prdoiszek, 


6. |w Rawie „ EB. Sulimierska,. 


KK 


Szkóty mie miejskie. 


W Cesarstwie szkoły tzu miejskie (g0: 
rodskija uczyliszcza) istnieją już od lat kil- 
kunastu (Ustawa z 351 maja 1872 r.); W 
Królestwie Polskiem zaledwie kilka tych 


szkół rządowych od niedawna otwarto (dwie 
w. Warszawie i po jednej w Piotrkowie, 
Łodzi, Tomaszowie i Płocku), W ostatnieh 
miesiącach jednakże coraz częściej słyszy- 
my o powstawaniu prywatnych szkół tégo 
typu, i 1 dlatego cheemy zupoznuć czytelni- 
ków z zakresem i programem nauk w tych 
szkołach wykładanych, = 


Szkoły miejskie sa zakładami ogólnie 
kształcącemi dlu chlopców, którzy niezada- 
walniają się kursem <4kół początkowy ch(ele- 
mentarnych), ale też nie mają ozasu ani 
środków potrzebnych do kształcenia się w 
średnich zakładach nuukowych, Dlatego też 
program tych szkól, niezaleźofu od innych 
zakładów naukowych, jest ulożony tak, aby 
kończący szkoly miejskie mieli pewięn za 
okrąglony stopień wykształcenia. 

Jakkolwiek program szczególowy szkół 
miejskich („Gorodskija uvzyliszcza* cena k. 
30) wskazuje w jakim duchu i zakresie 
prowadzi się w nich nauka, jednakże ze 
względu, że niektórzy uważają je za szkół- 
ki początkowe, inni znów chcą w nich wi- 
dzieć duwne szkoły powiatowe, uważamy 
za potrzebne wskazać różicę między wy- 
żej wymienionemi zakładami naukowemi. 

Szkoły elementarne miejskie i wiejskie | 
odpowiadają tylko kursowi klasy l-ej szkół 
miejskich d-y klasowych, albo inaczej kur- 
sowi pierwszych dwóch lat wszelkich szkół: 
miejskich. Chociaż szkoły miejskie zastępu- 
ja, obeenie w Cesarstwie. dawne szkoły po- 
wiatowe (ujezdnyja uezyliszeza), jednakże 
program nauk w pierwszych „jest znacznie 
wyższy np.z matematyki, oprócz rozszerze- 
nia wiadomosci z arytmetyki i gicometryi 
dodane są początkowe” pojęcia z algebry 
(równania z jedną i dwiema niewiadomemi), 
Kursa historyi i gieografii znacznie też są 
powiękpzone i uzupełnione, a nadto wpro- 
wadzone są znpełnie nowe przedmioty: na- 
uki przyrodnicze (zoologija, botanika, mine- 
ralogija, fizyologija, anatomija człowieka, 
hygiena) i fizyka, 


Skutkiem tak rozszerzonego programu 
wychowańcy szkół miejskich, bez specyjul- 
nego przygotowania się, są w stanie pomysl- 
nie składać egzamin do różnych speoyjal- 
nych zakładów nankowych, jako to: szkół 
handlowych, gospodarstwa wiejskiego, rze- 
mieślniczych, seminaryjów nauczycielskich, 
szkół technicznych przy droguch żelaznych 
1 t. p. 

Zwracamy też szczególną uwagę czytel- 
ników, że szkoły miejskie w zupełności od- 
powiadają przygotowawczym szkołom technicz- 
nym przy drogach żelaznych, czyli dają pra- 


wō wstąpieniu nu kurs specyjalne bychże 
szkół. 

Kurs nauk bez 
trwa szesć lùt. 

Dzieci od 10—13 lat, które przeszły kurs 
piórwszych 4-ch lat, Mogą bez egzaminu 
wstępować do" lej klasy gimnazyjów i szkół 
technicznych. 

Końtzący kurs w szkołach miejskich, je- 
sli życzą sobio' nzyskać stopień nauczycie- 
la szkoły elementarnej składają tylko skró- 
eony egzamin. 


Do szkół miejskich przyjmowane są dzie 
ci po skończeniu lat Tau bez egzaminu. 
Wogóle wiek dzięci nig jest dlu każdej 
klasy ścisle oznaczony. Dowody wymaga- 
ne do szkół miejskich są postępując e: 1) 
metryka Ż) świadectwo pochodzenia + 3) świa- 
deetwa szczepionej ospy. Prośba na imię 
przełożonego szkoły podaje się na zwy- 
czajnym papierze. 

Przedmioty wykładaną 
skich są nustępujące, 

1) Religiju 2) Jezyk rosyjski 3) Jezyki: 
polski, niemiecka, francuzki lub angielski, 
4) Arytmetyka 5) Gieometryja 6) Gieogra- 
fija i Historyja 7) Nauki przyrodnicze i i fi- 
zyka 8) Kreślenie i rysunki 8) Spiew 10) 
Gimnastyka. Ta ostatnia jest obowiązkowa 
dla wszystkich uczniów w czasie półgo- 
dzinnej pauzy: 

Za zezwoleniem też zwierzenności nauko- 
wej, przy szkolach miejskich mogą być wy- 
kładane rzemiosła w godzinach pozalekeyj- 
nych. Osoby prywatne, starające się o o~ 
twarcie na swoje ryzyko szkół miejskich, 
jeżeli zgodzą się na warunek mianowania 
nauczycieli przez pana Kuratora Okręgu Na- 
ukowego, uzyskują dla szkół swoich wszy- 
stkie prawa i przywileje rządowych za. 
kładów naukowych tego rodzaju. 

W ostetnich tzasach podobną koneesyję 
mzyskał p. Niedziałkowski na szkołę 4-0 
klasową w Sieradzu, u piotrkowianin p. 


względu na ilość klas 


g szkołach miej - 


| January Lampatrski b. nauczyciel b. szko- 


ty 4:8 klasowej filologicznej w Piotrkowie 
stara się o pozwolenie otwarcia szkoły miej- 
akiej 3.klasowej w Częstochowie. Będzie | 
to tedy pierwsza szkoła prywatna miejska 
w naszej gubernii, 


Wiadomości Bieżące. 


— Ludność stała m. Będztna wyno- 
siła w roku przeszłym 7551; procent uro- 
dzin wyniósł 4,06; procent śmiertelności 
2,05; przyrost zatem ludności 2,01, — Powiat 
będziński miał ludności 124, 414, 9, uro- 
dźiń 4,21; /, śmiertelności 2,47; przyrost 1, 14. 

Miasto Zódź; ludność 62,099; “h urodzin 
6,09; "/, śmiertelności 5,35; przy rost ludno= 
ści 1 ,44,— Powiat łódzki: ludność 106,208; */, 
urodzin 3,97; a śmiertelności |2,21; przy- 
rost 1,76, 


| Dowiadujemy sie z. pewnego 
źwódę, że po zebęaniu danych, przez ad 

Towarzystwa Dobroczynności o Marcinie 
Sadowskim, za którym wstawiał się do tej” 
|że Rady korespondent „Krajn” pan Fee, 
okazało sie co następiije? BAAS fat 45, 
były rządca majątku Bogdanów, pochodzi z 
noworadomskiego; z woli władzy 
przed kilku laty chwilowo przebywał w ce* 
surstwiez zajęciu następnie nie miał żadnego, 
u czasówo usiedli wszy się w Piotrnowie we- 
dlug opinii biegłych był chory na reama* 
tyzm w lewej nodze, Rada Z. w m. styczniń 

1886 r. uważała, że najwięcej dodatnia po- 
|mocą dla Sadowskiego będzie, postawienie 
go w możności wyjechania do miejsca ro- 
dzinnego, zwłaszcza, że jako nie lulejszy 
mieszkaniec, wedle ustawy, nie ma zgoła 
żadnego prawa do pomocy ze strony To: 
warzystwa Dobroczynności, Jakoż wyasy= 
onowano na podróż Budowskiemu ts. 3, 
które on otrzymawszy, wyjechał z Piotrko- 
wa i od owego czasu, wcale nie żgłuszał 
(sig ant osolhscie, przez osoby wzewie, 
o żudne wsparcie, W obecnej chwili, Sadow- 
ski ma zamieszkiwać w: dobrach  Pytowice 
w pow. noworadomskim, gdzie podobno źna- 
lazł zajęcie przy tartaktu. 

Zdaje się, że Ruda, jako szafurz "grosza 
publicznego, przeznaczonego na, Wsparcie 
jednostek zamieszkałych w m, Piotrkowie, 
wywiązała sig w zględem Sadawskiego zgoddją 
ze swem zudaniem, a tem samem na żadne 
z tego tytulu zarzuty nie zasługuje. 


— Wa miejsce doktora Podolskiego, 
który jak wiadomo przeniósł się na miesz 
kanie do Warszawy, na członka Rady Za- 
rzadzającej Tow. Dobr. powołany zostat 
jeden z ezterech kandydatów na tę godność 
wybranych, mianowieje doktor Ksawery 
Mianowski, 


— Bzpitale w gub. piotr. dzielą się 
na 1) rządowe min. spr. wewn, 2) niższych 
zarządów i 38) prywatne. 

s Szpitale pierwszej kategoryi: w Piotr. 
S-ej Trójcy łóżes40— Żydowski tóż. 230 — 
| Więzienny łóż. 50—w Radomsku róż, 88— 
w Częstochowie S-ej Pelagii Ł 30—w Bę- 
cap S-go Aleks. łóż, 30—w Brzezinach 

—w Łodzi ś, Aleksand. ł 50—w Rawie 
3. Deo łóż, 27, — w Konieepolu szpital 
S-tej Joanny z braku funduszów czasowa 
zamknięty. 

Do szpitali 2.ej klasy należy szpital Za- 
rządu Górniczego w Dąbrowie łóż. 20. 

Szpitale prywatne: w Łodzi Szajblerów 
lóż. 20, ALA ł. 20, w Pabijanicach 
Endera i Kruszego ł. 15, w Zawierciu To- 
warzyst, Akcyjn. |. 20, w Dąbrowie To- 
warz, rano. Wda it 20, w Sieleach spółki 
górniczej Ł 20, w Sosnoweu ł, 24, w Osr 
trowie 16, w Maluszynie łóż, 6. 


— Doktorzy, felczerzy it aku- 
szerki w gub. piotrxowskiej. Ogólna li- 
czba lekarzy w gubernii wynosiła w roku 
1887—99. W tej liczbie inspektor lekarski 


pow. 


nw 


2 


1, powiutowych lekarzy 8, miejskich 6, 
szpitalnych m. spr. w. 8, szpitalnych zarządu 
górnictw 1, przy szpitalach fabryczu, 11, wię- 
eienny 1, wolnopraktykujących 62, kobie- 
ta lekarz w Łodzi 1.—Felczerów wszyst- 
"kich 265: a mianowicie przy lekarzach po- 
wiatowych 8, miejskich 3, szpitalnych 20, 
wolnopraktykujących 234. —Akuszerek było 
wszystkich 90: miejskich 19, wolnoprak, 
70; wiejsk. patent. babek 30. 

— W ubiegły wtorek i środę 
odbywała się licytacyja towarów i rzeczy 
pozostałych.po zmarłym w roku zeszłym ku: 
peu tutejszym, właścicielu zakładu zegarmi - 
strzowskiego, s. p. Dalitzu. Liwytujących 
było bardzo wielu; to też wszystko zostało 
epieniężone po dość wysokich stosunkowo 
oenach. 

— Sekretarzem zjazdu sędziów 
pokoju III okręgu, gub. piotrkowskiej (w 
m, Łodzi) mianowanym został były sędzia 
gminny VII okręgu, pow. piotrkowskiego, 
(z Kamińska) p. Dudziński. 

— „Dziennik Łódzki donosi, że 
fabryka Kiadlera w Pabijanicach przecho- 
dzi na własność towarzystwa ukceyjnego, 

— Boulanger w Łodzi. W tem 
mieście weszła w modę gra, która odbywa 
się w sposób następujący: do kubka wkła- 
da się dwie kości, poczem kubek przewra- 
cą się dnem do góry i kości są w ten 
sposób nakryte, Następnie na kubku stawia 
się trzecią kostkę jedynką do góry, wyma: 
wia się sakramentalne wyrazy: „Boulanger, 
zejdź z mównicy, bo głupstwa pleciesz!” 
dmucha się na kostkę, póki nie spadnie, 
poczem odkrywa się kości, znajdujące się 
pod kubkiem i ilość punktów, jaką na nich 
widzimy, mnoży się przez ilośc punktów 
na zdmuchniętej kostce. Kto z grających 


zrobi najmniej punktow, ten dla catego 
grona stawia kolejkę piwa. Łódź należy 
więc do partyi anti-boulanżystów i piwo- 


szów. No, ma się rozuiniać|.. 


4 Di 

= Przepisy sanitarue. Z rozporztdzenia 
pietrkowskiego rzada gubotnijalnego ogłosił p pre- 
zydatt m. Łodzi propisy wydane przez radę lekar- 
ską, w calu stłumienia chorób zakaźnych. Według 
tych przepisów, osoba dotknięta choroba zakaźną 
musi znajdować sie w osobnym lokalu, Pokój chorego 
ma być trzy razy dziennie odświeżany, 44 pomocą 
rozpylania wody karbolowej lab roztworu sublimatu; 
w razio choroby wysypkowej, ciało chorego należy 
przynajmniej dwa razy —lziennie nacierać oliwą, 
tłaszczem, albo waselina z dodatkiem 3°% wody 
karbolowej. Wszelkie odehody chorego trzeba starąu= 
nie gromadzić w jedno naczynie, suchą ziemią przy- 
sypać, silnym środkiem dezinfekcyjnym zueutrali- 
zować i dopiero ua właściwe miejsce wynieść, Oso- 
by pielęgnujące chorego, obowiązane są myć ręce 
swoje mydłem lub roztworem dezyufekcyjnym, zmie- 
nia suknie dla spotkania się ze zdrowymi i w põ- 
koja chorego wie przyjmować Żadnych pokarmów 
ani napojów. Rekouwalescent nia może, przod upły- 
wem kwazautanny, obcować z ludźmi zdrowymi; tet- 
min kwarantanny dla rekonwalescentów jest nastę- 
pujący: po dyfrerycie, szkarlatynie i odrze dwa ty- 
godnie, po ospie 18 dni, a po kokluszu i śwince 
(zapalenie gruczołów przynsznych) 21 dni. W razie 
śmierci chorego, pogrzeb odbyć się ma ua drugi 
dzień; ceremonije pogrzebowa przy zamkniętej tru- 
mnie; przed zamknięciem trumny nie wolao do poko- 
ju wchodzić krewnym ani znajomym, Pakój chorego 
i suknie, w których leżał, jakoteż suknie osób, któ- 
ra chorego pielęzguowały, a szczególniej bielizna, pod- 
Jegają starannej dezyufakcyj, o ile możności w tym 
samym pokoju, w którym nadto przaz 3 dni okna, 
drzwi i rury od pieców otwarte być muszą. 

= Skład wyrobów scheciblerowsakich 
w Warszawie, wu własuym gmachu towarzystwa 
przy ulicy Trębaekicj, został we wtorek zaprzeszły 
otwarty, Wspaniała budowla zwraca uwagę orzyje= 
zdnych; skład towarów zajmuje środek parteru o sześciu 
ogromuych oknach wystawowych, zamykanych nx noe 
ażurowemi okiennicami żelsznemię w oknach tych, 
po nad okazami wyrobów, w odpowiednich ramach, 
mieszczą się fotografije zakładów fabrycznych i po 
szczególnych działów fabrykacyi. Urządzenie wē- 
wnętrzue przedstawią się wytwornic. 

= Radom krzata się nad ztprowadzeniem le- 
tnich kolonij dla wątłych fizycanie i słąbowitych 
dzieci, Dla zgromadzenia w tym celu potrzebnego 
funduszu projektuje szereg koncertów, z których je- 
den miał się już odbyć. Wjednym z ostatnich zou- 
merów „Gaz. Radom." znajdujemy gorący artykuł 
zachgcający do szybkiego urzeczy wistnienia tej myśli 
i piękny wierszyk okolicznościowy p. Karola Hoff- 
mana, 


w DOD WE, BOM 


Korespondencje „Tygodnia. 


z Brzezin d* 15 lipea. 

Dnia 9 b. m. przed 12 w nocy, w ulicz- 
ce obok ogrodu wszczął się ogień, najpraw- 
dopodobniej z podpalenia. Zgorzało 5 fron- 
towych drewnianych domów, kilka oficyn 
stajni, chlewów, obórek, a wszystko z po- 
wodu nieumiejętności ratowania i ospałości 
municypalnego zarządu, sikawek na czas 
nie było, bo takowe były pochowane. Prze- 
szłoroczne pożary mogłyby były wzbudzić 
więcej dbałości i ostrożności, pokazuje się je- 
dnak że doświadczenie niczego nas tu nie nau- 
czyło. < 

Sklep spożywczy. rozwija sią świetnie, 
dzięki solidarności publiki miejscowej i o- 
kolieznej! Pewne indywidua, niestety na- 
leżące da płot niebrzydkiej, rozsiewały ja- 
kiś czas plotkarskie wieści, że niby w skle- 
pie żle ważą, drożej sprzedają, nawet o- 
szukują (!) ale była to zawiść w po- 
łączeniu z osobistemi pretensyjami i ży» 
dowskiemi podszeptami (Widocznie to sa= 
mo co niedawno w Dąbrowie (Górniczej 
Przyp. Red.) 

Życie umysłowe w naszem miasteczku w 
uśpieniu; z wyjątkiem kilku ludzi, którzy 
się zrywają do ruchu umysłowego i literac- 
kiego, reszta po za obowiązkam i oddaje się 
głębokiej drzemce, pijatyce, karciętom, plot- 
kom, interesikom, czyhaniu na cudzą niewin- 
ność i niedoświadczenie... Nic więc dziwnego, 
że język ubażeje, umysł karłowacieje, a na- 
tomiast wyrastają bujne chwasty arogan- 
cyi, zaniedbania moralnego, upadku poczu- 
cia własnej godności i honoru... 

Miasteczko nasze nie ma niestety dotych- ! 
czas plebanii ba obeena wygląda więcej na 
szopę niż plebaniję. Miejscowy dziekan u- 
zyskał już pozwolenie ną stawianie nowej 
ule jakoś to idzie opieszale, bo dotychczas na- 
wet nie rozpoczęto fundamentów. Podobno 
przyczyną jest niepraktyczny plan plebanii, 

Zdrowotność w obecnej porze w niezłym 
stanie; dzieci tylko chorują na dyjarę. Do- 
ktorów mamy dwóch, którzy narzekają na 
ciężkie czusy, tem bardziej że miejscową 
publika zwykła sobie sprowadząć lekarzy z 
Tomaszowa, lub też jeździ do Łodzii War- 
szawy! 


Z Dąbrowy górniczej. d. 12 Lipcu 1868 r. 

W dniu 8 b. m. odbyło się u nas aro- 
czyste poświęcenie nowego pomieszczenia 
na sklep stowarzyszenia spożywczego „Na- 
dzieja” w umyślnie na ten cel zbudowanym 
domu, położonym w najdogodniejszym pun- 
kcie Dąbrowy, rozporządzającym wszelkie- 
imi warunkami, jakie potrzebne są do pro- 
wudzenia znakomicie obecnie zwiększonego 
i różnorodnego tego rodzaju handlu. Dotych- 
czasowy lokal sklopu wynajęty w roku 1885 
na prądce, taki, jaki wówezus odnaleźć 
było można (co na wsi nie jest rzeczą łut- 
wą) pod wielu względami nie odpowiadał 
potrzebie, —a głównie jako zbyt szezupły i 
wilgotny w wysokim stopniu tamował roz- 
wój obrotów i szkodliwie wpływał na utrzy= 


|manie towarów. Za to dzisiejsza „Nadzieja“ 


jak ta wszyscy sklep ten nazywają, przed- 
stawia się tak imponująco, że pod wzgłę- 
dem obszerności, komfortu i wygody nietyl- 
ko z okoliczemi, nietylko z prowincyjonalne- 
mi, ale navet z głównemi sklepami war- 
szawskiemi śmiało rywalizować może, 
Uroczystość poświęcenia zgromadziła bar- 
dzo liczną dąbrowską publikę, któru z przy- 
jemnością oglądała wszystkie szczegóły bu- 
dynku i urządzenia sklepowego, niedające- 
go powodu do najmniejszych zarzutów. O 
godzinie 6:ej przed wieczorem ksiądz ka- 
nonik Dobrzański, miejssowy proboszcz a 
zarazem dziekan dekanatu Będzińskiego, 
w asystanoyi wikaryjusza i miejscowego ka- 
pelana dopełnił ceremonii poświęcenia, przy- 
ozem wygłosił znakomitą mową, w której 
wyjaśniwszy pożytek stowarzyszeń spożyw- 
czych w ogólności a spółki „Nadzieja” w 
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szczególności, zachęcał ogół, aby i nadal 
jak dotąd opiekować się tą pożyteczną iq- 
stytucyją nie przestawał, a intrygi niechęt- 
nych stowarzyszeniu wyzyskiwaczy, objawią= 
jące się jak dotąd w formie paszkwilów i 
falszywych denuncyjacyj, zwalczał z wiarą, 
ża tylko siłami zbiorowemi przy pomocy 
tego rodzaju oszczędności byt ekonomicz= 
ny biedniejszej zwłaszcza ludności poprawić 
się może, 

Tak więc wbrew życzeniu „naszych naj- 
serdeczniejszych* wbrew ich zabiegom i intry- 
gom, stowarzyszenie spożywcze „Nadzieja” 
oparte na dobrej woli dąbrowskiego ogóła, 
rozwija się coraz pomyślaiej, obroty jego 
z każdym nieomal dniem zwiększają się sta- 
le, tak, że już dziś większość codziennych 
potrzeb domowych miejscowi i okoliez= 
ni mieszkańcy w aklepie tym załatwiać mo- 
gą—a jeżeli ı dalej tak dobrze nam pójdzie, 
wątpić nie można, że niedłago już we 
wszelkie potrzebn3 sprawunki w „Nadziei“ 
tylko zaopatrywać się będziemy. 

Oby pomyślność i rozwój interesów na- 
szego sklepu posłużyła za zachętę do urzą- 
dzenia spółek spożywczych i w innych 
miejscowościach kraju u zwłaszcza fabrycz- 
nych. Eksploatowane one po większej częś- 
oi przez wyzyskiwaczy, nie mogą robić tych 
drobnych ale ciągłych oszczędności, jakie- 
mi biedniejsza zwłaszcza ludność dochodzi 
do jakiego takiego kapituliku, tak niezbę- 
dnego nu czarną zwłaszcza godzinę. F, K, 


PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłom. E. Dobrzańska, 
——=">—— 
(ciąg dalszy). 
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— A drugi?—spytał prokurator. 

— Na razie sądziłem, że także do mnie 
należy, ponieważ jest zupełnie podobny 
do pularesu, kupionego przezemnie w Pa- 
tersbutgu z ódciśniętą literą M. 

-—I prawdopodobnie—wtrącił z uśmiechem 
prokurator—zechcesz nam pan dowodzić, 
że należy do tajemniezeżo nieznajome ro? 

Michał zapanował nad sobą. 

— Pragnę panom dowieść jednej tylko 
rzeszy prawdziwej, że pularea ten do mnie 
należyć nie może, bo mój zostawiłem w do- 
mu i znajdziecie go niezawodnie, jeżeli ze- 
chcecie go tam poszukać, 

— A więc trwasz pan przy swojej me- 
todzie obrony? Chcesz nam konieszaie u- 
dowodnić istnienie nieznajomego? Co do 
mnie, sądzę, że udowodnisz nam pan jedy- 
nie to, że, zamiast jednego, kupiłeś w 
Petersburgu dwa pularesy, Po nadto nich. 
Zresztą znajdą się tu prawdopodobnie ja 
kieś pusiery., 

— Sędzia śledczy podniósł pulures leżą- 
oy na lewoi istotnie nie znalazł w nim 
nie oprócz biletów, W drugim znajdowała 
sią książeczka, u raczej broszuca wydaną 
przez stoworzyszenie slceping-cars w zawie- 
rająca wszelkie szczegóły tywzące się po- 
dróży z Paryża do Petersburga ivięe-veran; 
w bocznych kieszonkach nadto prokurator 
znalazł drukowane cenniki budulen i drze- 
wą rozmaitego, oraz około 400 franków w 
biletach bankowych ruskich, 

— Czy i teraz jeszcze twierdzisz pau, 
źe pulares ten nie jest twoją własnośsią— 
spytał prokurator, pokazując Michałowi pa- 
piery. 

Michał mimo zupełnej pewności siebie, 
przeszedł chwilę trwogi. Bo taż dziwnym 


zbiegiem okoliczności i on w pularesie swo- 
im miał tę samą broszurkę, cenniki drze= 
wa i troshę pieniędzy ruskiemi papierami. 

— Wahasz się pan? 

— Waham się istotnie—odpart bez zmie- 
szania Michał, — bo pulures mój zawiera 
mniej więcej te same co i tea papiery. 

— Więc woiąż ta sama piosenka? 

— Bądź pan łaskaw udać się niezw ło- 
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oznie do mnie, a przekonasz się, czy kła- 
mię. 

— Przekonam się, że kupiłeś pan dwa 
jednakowe pularesy i jednakowe w nich 
przechowywałeś papiery... Dziwny bo pan 
jesteś ze swoim uporem. Jakto! Znajduje. 
my pulares, zawierający ruskie banknoty, 
marszrutę dodróży z Petersburga do Pa- 
ryża, cenniki budalca; pan wracasz z Ro- 
syi, dokąd jeździłeś za kupnem drzewa; 
chcesz, byśmy uwierzyli, że nie do pana na- 
leży!.. 

— Pozwól pan zwrócić sobie uwagę, że 
nie ja jeden jeździłem do Rosyi i nie ja 
tylko robiłem tam zakupy drzewa. 

— Tak, ule tego już tradno przypuścić, 
byście, pan i pański nieznajomy, nie wie- 
sdząc o sobie, kupili jednakowe pularesy i 
jednako je naładowali, 

— A któż panom zaręczy, że podpala- 
czem nie jest nieprzyjaciel lub też współ- 
zawodnik pana de Saint-Ermond, słowem 
człowiek, któremuby upadek tartaku przy- 
niósł bezpośrednią korzyść? Cenniki drze- 
wa w takim razie, bylyby bardzo natural- 
nym nabytkiem winnego. 

'- Po raz ostatni pytam: przyznajesz 
się pan do winy? 

— Przysięgam! Przysięgam na cześć mo. 
ją, na miłość moją dla matki, że jestem 
niewinny! 

W tej chwili do uszu zebranych doszedt 
odgłos gwałtownej sprzeczki. 

— Pójdę tam! pójdę! za jakąbądź cenę 
pójdę do niego—wołał głos kobiecy pełen 
oburzenia. 


Policyjunci zatrzymywali gwałtownie 
starą kobietę, cianącą się gwałtem w stro- 
nę Michała. 

Ah! nie, nie zdołacie zatrzymać ma- 
tki biegnącej do dziecka, 

Boleść starowiny wzruszyła policyjantów 
i puścili ją nakoniec. Przebiegła obok zgli- 
szczy fabryki i podążyła do syna, 

— Matko moja! 

— Mój synu! —odezwały się jednocześnie 
dwa głosy. 

Wdowa Tbomerin rzuciła się w objęcia 
synu i tuliła jego głowę do swej piersi. 

— To nieprawda?—spytała. 

— Nie, matko! 

Biedaczka! Wstała równo ze świtem, 
cichutko na palcach krzątała się by sprzą- 
tnąć dom zanim obudzi się jej jedynak u- 
kochany. Przechodząc obok drzwi przyło- 
żyła ucho do zamku, by się przekonać czy 
śpi jeszcze, Spał cicho; tak jej się przynuj- 
mniej zdawało. Poszła do miasta, by wy- 
brać najgęstazą śmietankę, najświeższe ma- 
sło i ulubione bułeczki, któremi pragnęła 
mraczyć tak dawno oczekiwanego syna, Spie- 
szyła z powrotem, nakryła stół i niecier« 
pliwie zaczęła krążyć około drzwi, oczeku- 
jąc chwili przebudzenia starego dzieciaku, 
którego teraz pieścić i psuć sobie obiecy- 
wała bez miary. Nie mogąc się wreszcie 
doczekać, uchyliła ostrożnie drzwi i zatrzy= 
mując oddech podeszła do łóżka. Było ono 
nietylko puste, ale nietknięte nawet. W je- 
dnej chwili odgadła, gdzie był. Ale dlacze- 
go nie powraca?.. 

W kilka chwil później odezwał się w 
przedpokoju dzwonek, Przyszła jedna z s4- 
siadek dowiedzieć sią od niej o szczegóły 
wielkiego pożaru? 

— Jakiego pożaru? Czy paliło się gdzie? 
—spytała pani Thomerin ze zdziwieniem. 

— Ależ tak, utrzymują nawet, że zaaresz- 
towano syna pani, 

Pobiegła vo sił, nie wierząc jej słowom, 
pewna, że to omyłka jakaś, nieporozumie- 
nie, a mimo to niespokojna. Jakże się czu- 
łu szczęśliwa, gdy syn jej zaprzeczył, gdy 
się dowiedziała, że jej fałszywą wieść przy- 
iesiono. 

— Chodźmy więc synu, chodźmy coprę- 
dzej, jeżeli to nieprawda. Mnie tak pilno 
„porozmawiać z tobą! 


— Pójść z tobą matko?,, nie, to niemo- 
żebne, wszakże mnie posądzają?., 
— Posądzają siebie?,, I o cóż to takiego? 


ROZMAITOŚCI. 


O Niejasne ogłoszenia. Niejednemu z tzy- 


To nieprawda—dodała zwracając się do w- |telników zdarza się spotkać na szpaliach pism z 


rzę dników,—to potwarz i kłamstwo! Sły- 
szy cie mnie panowie? I o cóż to posądza- 
cie moje dziecko? 


Ermond. 


— Ty miałbyś ją podpalić?.. Ależ nie |takiego widoku, jaki 


ogłoszeniem, które stylizacyją swoją tylko uśmiech 
ną usta wywołać może. Pochodzi to ztąd, że ogło- 
szenie pisuje, kto chce, a s} redakcyje co za ostatnie ko- 
lumny pism śwoich nie biorą żadnej odoowiedzial- 


Że podpaliłem fabryką pana de Saint- | ności. Oto właśnie wiązauka takich cokolwiek nie ja- 


snych ogłoszeń, zebrana z różnych strón ku uciesze 
czytelników. Niejeden z nich nie zuiósłby zapewne 
zapowiada następujący a- 


znacie go panowie, nie znacie mego Mi- |nonos: 


chała, nie wiecie jaki on dobry, jaki zacny, 
poczciwy! Thomerin podpalacze ml.. Ah, co 
za szaleństwo. Nio wiecie może, 
jego był prostym robotnikiem, ale uezci- 


wym człowiekiem, nie wiecie, że oddał go |J 


do politechniki, że skoro umarł, Michał 
nie chciał kształcić się dalej, choć kochał 
naukę, bo chciał pracować dla mnie, być mi 
podporą, pomocą! Jestto duma moja ije- 
dyna pociecha... Nie! to niemożebne, wy 
nie wierzycie w to, co mówicie, To omył- 
ka jakaśl., Błagam was panowie, 

Michał powstrzymał matkę, 
się rzucić do nóg prokuratorowi. 

— Dosyć matko! Nie upokarzaj się wo- 
bee tych ludzi! Drwiliby może z ciebie.. 
Wszystko co mogłem na moje usprąwie- 
dliwienie powiedzieć, powiedziułem... Nie 
uwierzyli mil, Idź droga matko, idź do 
domu i bądź avokojną; nie chcę, by ci lu- 
dzie widzieli twoje łzy. 

— Więc nie powracasz ze mną? 

„— Nie matko, zaprowadzą mnie do wig- 
zienia, 

— Syn Thomerina w więzieniu! —jęknę- 
ła nieszczęśliwa—ty, ty mój synu w wię- 
zieniu? Więc dobrze, i ja też pójdę z tobą! 


— Prokurator powstał i z grożną miną | takie: 


zbliżył się do pani Thomerin. 

— Pozwoliłem pani mściskać syna, ala 
scena ta zanadto się przedłuża; 
usunąć. 

— Idź matko, idź, proszę cię o to. 

— Oprzyj się pani na mojeia ramieniu — 
rzekł, zbliżając się stary Bernier, 

Dobrze, ale w takim tylko razie, je- 


żeli przysięgniesz, że wierzysz w niewinno ść ,Się 


Michała, 

— Jak puni może zadawać mi podobne 
pytaniel—oburzył się Bernier. — Jakto ju, 
przyjaciel jego ojou, ja, co go kocham jak 
ayna, mógłbym uwierzyć, że on podobną 


zbrodnię popełnił?,, Niel nie! Michał jest 
niewinny i biada tym,co to wszystko spo- 
wodowali. Zobaczy pani, że w końcu pra- 
wda wyjdzie na jaw i kara ich nie miniel 

— Dzięki, dzięki stary przyjacielu—za- 
wołuł Michał, przechodząc obok *Berniera. 


„Dziś, na placu X., wielkie ognie sztuczne przy 
osobistem spaleniu pana Patzelta," 
Następujące dwa anonsy ośmieszają tych, którzy 


że ojciec | je podali: 


„Niżej podpisany poleca na kuracyję mleczną swo- 
je własne mleko od krowy”. 

„Poszukuje się natychmiast mamki 
z ambasadorów dworu królewskiego.” 

A oto zawiadomienie jednej z iustytacyi dobro- 
czynnych, w której gotowania pokarmów dla bie- 
dnych, doglądają damy: 

„Paragraf 4 ży, Każda marka ważną jest tylko na 
ten dzień, w którym została wydaną, a dama, któ- 
rej gotowanie zostało powierzonem, nosi przy sobie 


dla jednego 


|drnkowaną kartę ze spisem potraw ć jest na od- 
która chciała i "7970 stronie w naszą pięczęć zaopatrzona.” 


Przerażającem natomiast mnsi Bię wydać nastę- 
pujące ogłoszenie zarządu miasta: 

„Dziś, na tutejszym gmachu magistrackim, przy- 
bitą została czarna szafka, w której wszyscy Zarę- 
częni, pragnący wejsć w związki małżeńskie, maja 
być wywieszeni,” 

Bardzo podejrzane wrażenie robi też następujące pù- 
dziękowanie. 

„Wszystkim osobom, które niosły uam pamoe 
przy wybuchu pożaru w naszym domu, składamy naj- 
gorętsze nasze podziękowanie.” 

Niemożebuym do wypełnienia ze względu na przy- 
zwoitość publiczną jest nastąpujący rozkąz da armii: 

„W dniu jutrzejszym, jako w duiu imienin Jego 
Król. Mości Królu Saskiego, wszyscy żołnierze tutej : 
szej załogi mają się tylko w chełmach ukazywać na 
ulicach,” 

Do katøgoryi wesołych zaliczyć trzeba ogłosše lie 

„Szczepienia dzieci od cieląt odbywać się będzie čo- 
dzień, do dnia 23 b. m” — i to drugie: 

„Tu możną zgodzić dwie mamki, obie czterotygod- 


proszę się |niowe i z obfitym pokarmem,” 


Niepodobna, aby pewien król prodakował się pub- 
licznie i do tego kilkunastoma głosami, jak o tem 
zapewnia jedna z niemieckich gazet: 

„Król dał znak rozpoczęcia uroczystości przez od- 
śpiewanie chorału.” 

Na taki epitet dla swych „pociech” nie zgodza 
znów zepewne żadui rodzice: 

„Trzyletni odinł, stosowny z powodu swej łagod- 
ności nawet do towarzystwa dzieci, jest do sprzedae 
nia.” : 

Oto wiązanka, którą, nie nie dodając, możnaby za 
pismem wiedeńskiem, z którego ja bierzemy, rozcia- 
guąć latwo do rozmiarów olbrzymich, 

(„D. dla Wsz”) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 3 (15) pażdż. w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaź nastepujących dóbr ziem- 
skich: 1) Podole górne i dolne w powiecie baskim 
od sumy rs. 50,000 i niżej;— 2) Lipie w powiecie 


Pociągnęli go ku drodze. Michał oglądał | rawskim od sumy „ra. 86,000 i niżej; — 3) Chojuy 
się na wszystkie strony, pragnąc;zobaczyć Zu- A.BN2 w powiecie łódzkiem od sumy rs. 24000;— 


zannę—napróżno, Na widok rozpaczy pani 
Thomerin, biedne dziewczę straciło resztę sił i 
zemdlała, Wsadzono ją do powózu i ruszo - 


4) Wola-Kozubowa w powiecie Łódzkim od sumy 
rs. 37,000; — i 5) „grunty wydzielone z dóbr Choj - 
ny A. B.” oznaczone MM 36, 36, 37, 38i 64 lit. A. 
oraz MM 44, 66, 67, 68 i 28 w powiecie łódzkim 


no do Paryża w towarzystwie hrabiny Ka. |od sumy rs. 7000. 


renicz, 

Michał między trzema agentami jechał 
wolno, a tłumy cisnęły się do powozu, aby 
przyjrzeć się mniemanemu winowajcy. Ro- 


— 13 (25) lipca na komorze celnej w Granicy, 
na sprzedaż towarów skonfiskowanych oszae?wany rh 
na rs. 684 k. 46, 

— 26 lipca (7 sierpuia) w magistracie m, Piotr- 
kowa na twzechletnie utrzymanie w porządka stii- 


botnicy jednak fabrygzni odkrywali przed | Tień miejskich od sumy rs. 300 rocznie, 


nim głowy i składali ma pełne szacunku 
ukłony. On żegnał ich smutnym uśmiechem 
i przyjaznem skinieniem głowy, powtarza- 
jąc pólgłosem: 

— Żaone dusze! dzielni ludzie! 

Zatrzymano się przed domem Michata, 
wysiedli wszyscy i weszli na czwarte pię- 
tro. Michal sam otworzył drzwi i wpro= 
wadził urzędników dọ swego pokoju, dzię- 
kując Bogu, że mutki jezo nie było jeszcze 
w domu,że uniknie tej nowej przykrości. 

— Proszę punów—rzekł wskązująs drzwi 
swego pokoju, przeszukajcie wszystko; w 
walizce znajdziecie to, czego szukacie. 

Wistocie też znaleziono tam dwie pacz- 
ki zapałek, jedna z nich była już zaczętą; 
brakowało jednego pudełka, 

— Widzisz pan, że otwierałęś już do tej 
paczki—powiedział prokurator. (d o. n.) 


— Huch pociągów drogi żelaznej 


na stucyi Piotrków na sezon letni 1838 
roku. FH 
a) w kierunku od Warszawy|894: | min: 
do Granicy: meczu | 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 43 ; 
Ż t A dokola 18 | 48 || Popółnoby: 
Pospieszny (3 klasy) przych.| % | 52 
x ż i inaia 10! — |orzd Bqiudu 
pom (38 a dana? z r |va polului» 
b) w kierunku oa Granicy dò 
Warsz wy” i 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 42 jpo półnncy 
1 »„ odehodzij 2 | 47 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| ó | 59 jpo południu 
= » Odchodzi) 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 |” poładniu 
Š » odchodzi} 2| 4 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 6 | 20 | rano 
Przychodzi z Warszawy] 10 | 25 | wietzorem 
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i Józefa  Żarskiego 


% artykułów sezonowych poleca: 


Wody Mineralne nAtu- 
rabne i sztnczine Cement 
Lak asfaliowy i Tektu- 
rę do Dachów; Farby su» 
che i Giejne, Lakiery 
Pokosty: Srodki dezin= 


Sicu hy przy Gi O $> 02 
PORWAŁA: 


ZDZEZNE N 30 
REGI: 
a wiadamia 5z, Publiczność, že w celu spopularyzowania 
NATURALN YCH 


WI KRYMSKICH | KAUKAZKICH 


urządziłftntiaj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Giampfu 


fekcyjne, Oliwy Maszy- GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 

MOWE. (t0—=6) Ë cer, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 

101-005-004 ME wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
i wyżej. 


Stosowane przezemnie od kilkunastu 
lat sposoby osuszania mieszkań 
i niszczenia grzyba drzewue- 
go. zyskały tyle nznanin, że zmnszohy 
byłem działalność św oją rozszerzyć 
przez przybranie odpowiednich sił tech- 
niczych, które odtad zaczynają fun- 
kcyjonować pod firma: 


Różne Używane 


BRYKE 


(4 |dosprzedania posiada kowal Krze- 
kę wiński, — nlica Słowiańska w „Petro- 
„CG UD R 0 Ń { |kowie,” (8—2) 
p 4 az z ręka 
Bntownizy A. Ciszewski 4 Cz, ary Aaaa 


tym czasie. 
Folwark włók 4+', 
iuwentarzem żywym i martwym, 0 
4 włorsty od stacyi dr. Żel, Rogów, a 
o miedzę z gruntami missta Brzezin.— 


w Warszawie, Hotel Angielski 


Broszura „© wilgoci i seme, 
drzewnym’ na żądanie wysyła się 
bezpłatnie i franco 


Agentów na Cesarstwo i Króle- | 
Fez pojęć A się. Wiadomość u Rejenta w Brzezinach, 
(R, 1 Fr. M 3910) (20—9) (12—11) 


Włodzimierza, oapilskżego 
|| Wynajem Pojazdów 


Adama  Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


JE 1 


Skład Węgli 
Miodzimierza Sapińskiego $ 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Dom W-go 


Korzec węgli kamiennych ] ] 


trnbych 240 47, . 85 K, a "AR 1 

Korzec węgli kamiennych osiadł w „Petrokowie” i zamieszkał w dn- 
grnbych ża skrzynie 10 mu p. M. Ch.Horowicza na, ulicy aKa- 
korcowe zamknięte (przes zaiiskiej”. (9—9) 
Magistrat- Warszawski 
ostemplowane) , , . . «83 k. iniejszem miam zaszczyt | 


wszeclnej, i Z 


podać do wiadomości pe- | 


Pud koksu (korzeć + pudy) - 30 k. 
3 upoważniony 


Korzec węgli drzewnych 1 rs. $ę 
Uwaga. Na miasto rozsyła zostałem przez Warszaws- 
sig w koszach  półkorcowych kie Towarzystwo i bezpie- | 
wagi 130 dż. (15— czeń od ognia, do przyjino: 
wania ubezpieczeń teinuz 


Towärzysiwu powierzyć się 
majacych. Mieszkam w do- 
mu Spana obok teatru, (5—2) 


A. Kożuchowski. 
NAUCZYCIELKA 


Podejmnje się-podezas wakacyj przy- 
gotowywać dzieci do 4-ech klas gimna- | 
zyjź alnych. Udziela też lekcyj przedmio- 

. Poeztową do |tów klasycznych. Wiadomość w Reda- 
(7—2) ke y i (8—2) 


W. A. SCHOLTEN 


„PETROKOWIE” 


RRC znajdującą Zł tamże 


PAERYZE 


wraz z placem i mieszkaniami. Bliższej wiadomości u- 
dzieli dyrektor fabryki w Nowem-Dworze pod Warsza- 
wą, 2-ga stacyja kolei Nadwiślańskiej, lub adwokat Lands- 


berg w „Fetrokowie.” (2—2) 
Zarząd rogi Zelaznej 


IW ANGRODZEO-DĄ BROWSKIEJ 


podaje niniejszem do wiadomości ogółu, że lokalne passażerskie 
pociągi na pogranicznych gałęziach od Strzemieszyc do Gra- 


Lila | igi 


„ŁUKOWIE 


przeniesiony został nw ul 
domu W go Skibińskiego, 


Papier list: z W 


viia riasze są analizowane’ przez Urząd Lekarski i przytam 
poręczamy za trwałość takowych. 


(52—31) 
i raano a aaa a 


4 SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta. 


Znane od lat 10, zaleenue przez pierwsze powagi Świata lekarskiego i 
chętnie używane przoz publiczność, jako środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 


Pr. Der R. Virchowa, Berlin. r. D-r Korczyński, Kraków, 


v FD. Lambl, Warszawa. w Ye Freriċhs, Borlin. 


„ Zdeknuer, Petersburg, „ ©. Witt, Kopenhaga. 


, SoodersfAdt, Kazań, „ Hertz, Amsterdam. 


, Scanzoni, Würzburg, „ Reelam, Lipsk, 


Brandt; Klauzen*"urg. „ Gtetl, Monachium. 


. Nussbaum, Monachium „ Forstor, Birminzham. 


przy nicregularnem działaniu trzewiów brzusznych 
cierpieniach wątroby i przewodów żótciowych. he- 
moroidach, teniwem wypróżniania i przewiekiem 
zaparciu stolca, | ztąd powstajtcych ciernieniach, bólu 1 zawro- 
cie głowy, dnsżności i braku apetytu, przy chronicznymm Kita- 
rze żołądka i kiszełk. 

Szwajcarskie pigułki Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powoda łagodnego ich działania i zasłagują w 
chronicznych wypadkach na pierwszeństwo przed ostro działającemi 
środkami: solami, wodą gorzka, | roplami, mikstnrami eter, Dostać mo- 
žna w aptekach Królestwa i Oęsarstwa. Do każdego pudełeczka doki- 
tzony jest przepis nżycia, (R. i Fr. N 4598.) (26—%) | 


ZK FWTZESEERDEY, UMOWY JSZZOWĄ 
| 


Materyjały pis mi 


Zaklad Drukarsko-Litograliczny 
i Skład Papieru 


— EE PAŃSKIEGO |-- 


"AZ Betrolzowie. 


Poleca J. W.i W, P. Regestra Gospodarcze, Dzien: 
niki nrajsnu., Księgi kasowe, pensyi i ordyna- 
ryi, ndoju mleka, Kwitaryjusze leśne, ł4wit- 
ki na robociznę. 

Druki dia leometrów, Rejentów, Sądów, Urzędów, Gmin- 
nych, Gorzelni, Browarów i Dysłylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, któ- 
re spiesznie i starannie są wykonywane po cenach umiar. 

kowanych. 


Skład 


TEKLA GWOŹDZIK 


przełożona 3 klasowej pen- 
syi z kasa przygotowawezą 1 pensy07 
natem w 0. „NowOradomski.* 
zawiadamia niniejszem Szanownych Ro- 
dziców i Opiekunów, iż zapis uczenie 
PONORTE się 138 (25) lipen, kurs zaś 
nauk 26, sierp, (1 Wrześ.) (3—1) 


GRODNIE 


wykwalifikowany, żonaty w wieku lat dot 


tenne 


3 spó M. 


ist: 


34 Bilety litogr. i JA 


Papieru 


A 


Potrzebnych jest 
2 do è uczni 
na dobrych waruukach do fabryki kass 
ogniotrwałych i wszelkiego rodzaju wag 
w Sosnowcu, pod firmą R. Hajnkis, 
Wymagane są świadectwa dobrego pra- 
wadzenia się uczni, Zgłaszać się osobiś- 
jcie lub listownie. (2—1) 


Poszukuje sią lekcyj 


5| Korwergacyi w języku rnskim 


Za przystępna cenę. Wiadomość w Re- 
dakeci, (3—2) 


Do dzisiejszego numeru 
ucza się arkusz 23 powieści 


niey i do Sosnowie NN 43 i 33, a w odwrotnym kierunku NN 42 
i 82, nie prace się z pociągami zagranicznemi, od dnia 3 cio 
Lipca r. b. kursować nie będą. (3—2) 


35 
od 1 października r. b. 
Nowicki przez Wadiew w Drużbicąch. |z rosyjskiego, w przekładzie W.Z. 


posznkuje odpowiedniego miejsca 


Adres: Józef Pt Wiewinni WF inowajcy 


Redaktor i wydawea Mirostaw Dobrzański. 


JysgBoxeno IleagyDot0. 


W drekarni En Pańskiego w Petrokowie, 


